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Wielki Wieczór Artystyczny
przy udziale Artystów W arsz, teatru • , M IR A Ż "  J. Ma- 

dziarównej J. Bukojemskiej, W. Lina, W, Łoskota.
Bilety są do nabyois w Cukierni Warsa. P oczątek 8 m. 80.

Dziś i dni następne
Roipeoiynamy wyświetlać wielki dziejowy film w 3 serj.cn ns sezon 
obecay, który pod w,.gl;d*m techniki i retyserji wzbudsił powszeeh- 
S ą p ja  I. ny zachwyt, a jest nim S m r ja  I.

TAJEMNICA KOROliY
Dramat w 6 cz osnuty na tle prawdziwego wydarzenia.

POSZCZEGÓLNE CZĘŚCI:
1) Tragiozca śmierć króla, 2) Walka o tron, 3) Nieudany pojedy­
nek, 4) Tejemoieza kradzież korony, 6) Aresztowanie winowajc6w, 

6) Ucieczka z klasztoru.

„Dziecko — 
przyszły obywatel Kraju9f

„W dzieciach waszych powinniś­
cie wyuagrsdsie to. i i  wtszycb 
ojców dziećmi jesteście; całą prze 
szłsść w ten sposób odknpić wam 
trzeba*. (Nietsobe).

Budząc się do życia po 
wieloletniej niewoli i niedo 
li, młode państwo polskie 
przedewszystkiem, jako jed 
no z naczelnych swoich ha 
seł, złotemi głoskami wy­
bić winno dewizę potężne­
go niemieckiego myśliciela 
i filozofa, w dzieciach bo* 
wiem, w ich przygotowaniu 
do pracy społecznej, naro­
dowej, w uszlachetnieniu 
młodej duszy, w kształce­
niu i hartowaniu woli, w 
krzesaniu najwznioślejszych 
ideałów tkwi nasza przyi 
sz.ość, nasza narodowa po 
tęga.

„Obywatel rośnie przez 
naród, *— naród przez o* 
bywateia0, tego więc oby 
watela, tę cząstkę narodu, 
od której zależy r o z w ó j  
społeczeństwa, szczególną 
pieczołowitością i troskliwoś 
cią otoczyć należy. Nie za 
pominajmy bowiem, że w 
ten sposób „przeszłość od­
kupić nam trzeba". Rozu
miały to wszystkie oś wie 
cone narody zachodu, któ­
re przedewszystkiem zwra 
cały uwagę na poziom u- 
mysłowy swych krajów,któ 
re przez odpowiednie po* 
stawienie szkolnictwa kła­
dły trwałą podwalinę gma­
chu swej potęgi narodowej,

a przy wychowaniu i k?ztał 
ceniu młodzieży zdobywa­
ły moc i tężyznę, zdobywa 
ły wewnętrzną s łę, o któ­
rą rozbijały się wszelkie 
niecne zakusy wroga.

Społeczeństwo polskie, 
niestety, pozbawione samo­
dzielnego politycznego by­
tu, a tem samem nie ma­
jące możności stanowienia o 
sobie, nie mogło podążyć 
w pochodzie doskonalenia 
ducha młodych pokoleń za 
innymi narodami, te wszeh 
kie usiłowania jednostek w 
tym kierunku były udarem 
niane przez wroga, który 
rozumiał dobrze, że przez 
pozbawienie wpływu na 
młode pokolenia wytrąca 
się najpewniejszą broń z 
jego d ł o a i , uniemożliwia 
pracę dla przyszłości. A  
przecież w księdze prze­
szłości naszej kulturalnej ma 
my przepiękne karty, zapi 
sane dziejami instytucji o- 
ś wiato wy chtakiej miary, jak 
Komisja Edukacyjna, T-wo 
Przyjaciół Nauk, S z k o ł a  
Główna, Uniwersytet Wileń 
ski, Liceum Krzemienieckie 
i wiele, wiele innych. Im 
to zawdzięczamy, żeśmy o- 
statecznie nie spodleli w nie 
woli, że tkwi w nas jesz­
cze wewnętrzna moc, co 
pozwoli zrozumieć, że kul­
tura ducha, że uświadomię 
nie najszerszych mas, że 
kształcenie młodego poko-

Dr. n e j m a n
choroby uszu, n o n  i gird łi
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lenia —- to nasza przyszłość 
narodowa. Aby jednak ten 
cel osiągnąć, potrzeba w y­
siłku całego społeczeństwa, 
potrzeba wytężenia woli 
wszystkich obywateli kraju.

Jednostki nic tu nie zro 
bią, największe wysiłki rzą 
du polskiego nic nie pomo> 
gą, jeśli samo społeczcń- 
stwo nie zrozumie, iż w 
odbudowie szkolnictwa, w 
najusilniejszej trosce o' wy­
chowanie młodego pokole­
nia leży nasza przyszłość.

Jedną z pierwszych u 
staw naszego młodego pra 
wodawstwa było rozporzą* 
dzenie Ministerstwa W,R. i 
O P. o przymusie szkol 
nym, który wpoiłby w nie 
uświadomione masy poczu 
cie konieczności zwalczania 
analfabetyzmu, tego piętna, 
hańbiącego nas w oczach E 
uropy, który skierowałby 
wszystką dziatwę polską do 
szkół, gdzie mogłaby czer 
pać z krynicznego źródła 
wiedzy, gdzie urabiałaby w 
sobie pierwsze poczucie o- 
bywatelskości.

Niechże „dzień szkoły 
powszechnej**, który cała 
Polska świecić będzie, ro 
zedrze zasłonę z przed o- 
czu tych, c o  nie drzemali 
może dotąd, jakim dobro 
dziejstwem jest dla społe­
czeństwa racjonalne posta 
wienie początkowego na 
uczania, — niech ich na 
uczy szanować cichych pra 
cowników, co , nie szukając 
rozgłosu, z trudem orzą ro 
dzinną glebę, by w przy 
szłości bujny plon wydała, 
by ich następcy nie napo 
tykali już na swej drodze 
tych cierni i głogów, rieli 
tośnie krwawiących ich dło 
nie. Niech jak najszerszy 
ogół zrozumie, że dziecko — 
to przyszły obywatel kraju, 
— a więc od warunków, w 
jakich wzrasta, od wpły 
wów, którym podlega, za 
leży urobienie jego charak 
teru, zależy jego wartość 
moralna w przyszłości. A  
przecież „naród r o ś n i e  
przez obywatela",

J. Komornicka.

Program nowego pramjera 
a p a r tje .

(Dokoóełenie).

P, Prezydent ministrów, Po­
nikowski, wysłał depesze, zawie­
rające zawiadomienie o swej 
nominacji oraz zapewnienie śc i­
słej przyjsźai i pokojowej poli­
tyki Polski do następujący eh 
osobistości: do francuskiego pre 
zydeota ministrów Briande, pre­
zydenta Stauów Zjedn. Hardin- 
ga, Lloyda George’a, do włos­
kiego premjeia, Bonomlego, do 
rumuńskiego prezydent! mini­
strów generała Averescu, oraz 
do belg jsk'ego prezydenta m i­
nistrów Cortona do W ard.

Pan Prezydent jpowiedział, 
ic  rząd będzie walczył z akcją 
antypaństwową i dcmagać s!ę 
będzie poparcia w tem od Sej- 
mu, drogą ustawodawczą (czy 
je otrzyma? rfcd.) Obiecuje za- 
bez leczyć granice, ujednostajnić 
administrację państwową, chce 
uzdrowić finanse, utrzymując 
Radę finansową, angaźojąc do 
niej najwybitniejsze siły facho­
we, zaznaczył, te , niestety, d e ­
ficyt państwowy dc końca roku 
będzie przekraczał preliminarz 
państwowy o 70 miljardów ma­
tek, ale ograniczy się drukowa­
nie nowych banknotów. Zwal­
czać chce nowy rząd analfabe­
tyzm, rozwinąć i podnieść szko­
ły średnie i .olepszyć stan i 
byt wyższych uczelni, a rzucić 
w sc-cłeczeństwo nowe zastępy 
z sił młodych i twórczych.

Zalesi ns mają być ograni­
czenia, hamujące rozwój prze­
mysłu i łnndlo , zaniechany bę­
dzie etatyzm, dążyć się będzie 
do osiągnięcia równowagi w 
bud ecie kolejowym.

Dalej, uważając za jedno z 
naczelnych »ądań podniesienie 
produkcji rolnej, rząd popierać 
będzie wszelkie usiłowania, 
zmiei zające ku temu, a w szcze 
gólnośc) rozwój oświaty rolni­
cze] i oodalesieni: kultiry rol­
nej. W stosunku do reformy 
ioine* rzą l i t  i na gruncie wy­
konania obowląz»j«cej ustawy o 
reformie rolnej. Rząd zlikwidu­
je z końcem r. b, Miaist. apro­
wizacji.

Uważając potrzebę ap.owiza- 
c i miast i ośrodków przemysło­
wych za spnw ę pierwszorzęd­
nego znaczenia, rząd poświęci 
temu specjalną uwagę, a gdyby 
producenci lub pośrednicy oclą 
gali się ze sprzedażą produk­
tów I złośliwie je magazynowa­
li, rząd nie zawaha się przed 
ostrymi zarządzeniem!, a także 
przed wystąDieniam z projektem 
ustawy o sekwestrze w Interesie 
spokoju wewnętrznego w pa ­
stwie.

Rząd rozumie jednak, że ład 
w pańitw le osiąga się nictylko 
drogą represji. Ważniejszą gwa 
rancją jest, aby ogół ludności 
mógł korzystać z dobrodziejstw 
tych swobód 1 uprawnień, ja­
kie nadał* jej konstytucja. Na

straży jej będzie przedewszyst­
kiem rząd sam, wymagając od- 
podwładnych sobie urzędników 
poszanowania i gwarancji kon­
stytucyjnych, nadanych wszyst­
kim obywatelom bez róinlcy 
wyznania i narodowości,

Sejm spełnił już swe zada­
nie, bo dał nam podwaliny włas 
nycb praw pod gmach państwo­
wy. Istnieć będzie do czasu 
uchwalenia nowej ordynacji sej­
mowej i senatu oraz niezbęd­
nych przedłoźeń w sprawach 
uchwały fiaaniów 1 obrony pań 
stwa.

W sprawie ordynacji wybor­
czej rząd obecny, jako bezpar­
tyjny, zgłasia swe^ całkowite de- 
ioteresement, co do projektu, zło 
żonego przez poprzedni ga* 
bieet

Rząd w czasie wyborów do 
nowego Sejmu będzie „stał na 
straży czystości wyborów i bez­
względnej bezstronności ze stro­
ny władz administracyjnych. Za­
pewni każdemu obywatelowi 
bezwzględną swobodę w odda­
niu głosu według jego własne­
go przekonania.

Oto z gruba ujęty program.
Dominuje w nim troska o 

skarb państwa, ratunek i ocale­
nie wewnętrzne, podniesienie je 
go autorytetu na zewnątrz I za­
pewnienie •bywatelowl należ­
nych m c swobód, ^spokoju 1 
dobrobytu.

A jednak w Sejmie program 
ten n!e znalazł nie tylko uzna­
nia, ale nawet żywszego zainte­
resowania i oddźwięku. Stron­
nictwa zaskorupiały w partyj­
ności... A pra«8? Głosy sto­
łecznej cytowaliśmy, ale nawet 
prowincjonalna syczy i truje ja­
dem niesfu iści, ironji, sarkazmu 
1 niechęci społeczeństwo. Oto 
np. „Głos Lubelski*, organ en­
deków pisze w artykule wstęp­
nym:

„Czekaliśmy na granity, na 
których oprze swój program no ­
wy, bezpaty jny  premjer — dał 
nam jednak fundament, oparty 
na lotnym plaska (?!—red.)

Czekaliśmy na silne słowa— 
usłyszeliśmy jednak -zbiór ogól­
ników^!)

Cóż zamierza p. Ponikowski 
wobec naszej ciężkiej sytuacji?

W lee i nici To, co powie­
dział, było obliczone na danie 
każdej partji po łyżyczce narko­
tyku, byle tylko nikogo nie dras 
nąć, byle tylko zachować jaknaj 
ściślejszą bezpartyjaość. : (Nie 
p o d o b a  się to endeckiemu 
pisma?!)

„Pan Ponikowski obiecał 
wszystko — a szczególnie „wie­
le swoim protektorom (jakim?!) 
wręc i daulnę państwową, więc 
obiecał coś powiedzieć w przysz 
łośol o  naprawie walaty, chciał­
by nałożyć podatek na bogaczy 
wojennych, chciałby przeprowa­
dzić reformę rolną, ale nie z«-
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czepił tymczasowego podwyższę 
nia godzla pracy w przemyśle; 
slsł Da lewo, siał na prawo, od 
przypadku do przypadku, w 
myśl bezpartyjaej dewizy (o co 
ta chodzi attorowl artykułu?!) 
red,) Nie p* Ponlkowiki nie 
jest mętem, na którego czekało 
społeczeństwo!* Tak pisze „Głos 
Lubelski", wypisujący szpalty o 
ładzie, jedności, poszanowaniu 
wł dzy... Nie przytaczamy in­
nych głosów, atakujących ju t  
wprost rząd.

Dlaczego, dla kogo to się 
czyni?

„Pour le roi de Prnsse albo 
poor mr. Trocki, Leain et eon 
sortes?..."

Prasa tego rodzaju, co ta, o 
której mówiłby, zapomina, co jej 
przedstawiciele uchwalili na os- 
tatulm zjeździe dziennikarzy we 
Lwowie.

Oto ni mniej, ni więcej tylko:
1) „2e obowiązkiem całej 

prasy pdskirj jest dla utrwale­
nia politycznego bytu Państwa 
jak najusilniej dątyć do wpaja­
nia w społeczeństwo ducha naj 
zupełniejszej jedności Państwa;

2) ie prasa polska, nie na­
rzucając swych kierunków i za­
patrywań politycznych, winna 
ograniczać swe polemiki do 
spraw jedynie zasadniczych, a 
Urn samem niewątpliwie mscao 
by złagodniały I skrawy par­
tyjne*,.. Mówi się jedno, a czy 
wi się drugie... I czyż nie nale 
lałoby powiedrkć premierowi 
w ekspose tego, co mówi felie­
tonista z , Gazety Kujawskiej*

— Panowitl Obejmując wła 
dzę, nie myślę wiele mówić, 
aieby potem pisma mojem ga­
daniem wypełuiły kilka kolumn; 
niech to miejsce wypełnią czemś 
poźyteczaiejszem. Cóż łatwiej­
szego, jak wygłosić sążniste ex­
pose? Dobreml chęciami djabll 
w piekle brukują. Rząd nie ma 
dobrych chęci (poruszenie wśród 
posłów). Rząd ma niezłemne 
zamiary. ProgTam mój jest krót 
ki: będę rządził.

PoCiem nowy premjsr o^usz 
Cza mównicę. Wśród uosłów za­
panowała konsternacja i przyg­
nębień e...

I niestety, choć z zalet obec 
nego premjera uderzają: wrodzo 
na I przyrodzona niemal uczc’- 
wsść, jak również tOJzucieświa 
domości obowiązków obywatel­
skich (czem n!e każde fismo w 
Polsce, tembsrdrej partyjne, mo 
le  się pochlub'ć) — zaszynasię 
już szczuć, mącić, w7ie*ać te- 
myje ;na głowę c?łowieka, na 
którego barki zwalono najcięż- 
ze dziś brzemię... Czy te jest

uczciwie?... Czy tak się godzi 
czynić?..

Baron Ssrra, rezydent fran­
cuski przy rządzis Księstwa War 
szawskiego pisał w swe im cza­
sie, opisująi życie i działalność 
marszałka Sejmu Małachowskie­
go: .Obecność męża sprawied­
liwego jest podnietą ds czynie­
nia dobrze, hsmuleem od wstrzy 
mania od złego*.

Premjer Ponikowski zdaje 
się słowami Małachowskiego 
chciałby powiedzieć o swych obo 
wiązkach, włożonych nań:

.Dążenie moje do tej chlub­
nej w narodtie usług! nie mo­
cą dumy I miłości własnej pow­
ziąłem, lecz szczerością ducha 
usługi mej oj czy żale, którą nad 
własność istaośd mojej prze­
kładam.*

A stronnictwa sejmowe i pra 
sa w roku pańskm 1921-ym od 
powiadają na to;

A buzia, r  gryźć go, szkalo­
wać, obniżać jego powagę, to  
tak nam... kaią!

Ale kto każe?!! j.  st.

Ł górnego Śląska.
Intrygi niemieckie.

GENEWA. (P. A. T.) 
(Havas). Konsul niemiecki 
zgłosi! w sekretarjacie Ligi 
notę do państw sprzymie­
rzonych, która, powołując 
się ca memorjał różnych 
niemieckich towarzystw han 
diowych i innych, twierdzi, 
że obecna sytuacja na G

Śląsku jest różna od sytu 
acji w czasie plebiscytu i 
że znaczna większość gło 
sów, które podczas plebi 
scytu oświadczyły się za 
Polską, jest dziś za rezolu 
cją, domagającą się, aby G 
Śląsk niepodzielnie przy 
padł Niemcom/?!!)

Czego żądają żydzi od rządu polskiego?
W ARSZAW A, (wł.) —  

Nasz korespondent donosi 
nam:

W ' związku z odbvtą 
niedawno konferencją pre­
zydenta ministrów z posłem 
żydewskim dr. Thonet’em, 
posłowie żydowscy wnieśli 
do Sejmu memorjał, w któ’ 
rym m. in. stawiają żąda­
nia następujące:

1) Wolnego handlu I 
pozwolenia na pracę w nie­
dzielę i święta chrześcijan* 
skie. (A dlaczego w sobo­
ty nie są sklepy otwarte?!).

2) Zaniechan/a reformy 
rolnej, która, zdaniem po­
słów żydowskich przepro­
wadza się kosztem żydow­
skich rolników(?!!)

3) Przeciwdziałania wszel 
kim antyżydowskim eksce* 
som i programom (gdzie 
one są lub były?!), jak rów 
nież przeciwżydowskiej 
agitacji w prasie polskiej 
(a co pisze o Polsce żydow­

ska prasa krajowa i zsgra­
niczna?)

4) Zaniechania szykan 
i konfiskat żydowskiej pra­
sy (jak pańswo ma się bro­
nić przeciwko insynuacjom?)

5) Przyznania obywatel 
stwa polskiego dla tych ży 
dów, którzy ca obszarach, 
przyznanych traktatem rys 
kim ’Polsce, mieszkali przed 
wojną, wzgl. w chwili zawar 
cia pokoju. (Może i tym, co 
ustawicznie zjeżdżaią do nas 
w celach agitacji?!)

6) Zaniechania bojkotu 
żydów przy nadawaniu kon 
cesji tytuniowych i przy 
redukcji szynków (tu żydzi, 
zdaje się mają przywileje...)

7) Rehabilitacja rozstrze 
lanych za bolszewizm żydów 
w Czasie inwazji (i może 
uznanie ich za św. męczen 
ników?!) Żądania te są 
nie tyle skromne, co naiwne 
i śmieszne, bo nie na tern 
polega równość praw.

Ludowcy o mowie premjera.
LW Ó W , (wł), Koresp. | sji żywszej nie wywołały

organu P. S. L. p. K. z 
„Kurjera Lwowskiego" pi­
sze o expo e premjera: 

„Mowa p. premjera Po­
nikowskiego, choć dobra 
w konstrukcji swojej i w mo 
mentach zasadniczych, jed­
nak nie wywołała tego wra 
żenią, jakie starał się osiąg­
nąć p Ponikowski. Przy­
czyną tego jest ogólny brak 
wiary w możliweść przepro 
wadzenia jakichś zasadni­
czych posunięć przy tego 
rodzaju gabinecie, jaki dzi­
siaj objął władzę. Dysku-

w kuluarach argumenty ani 
ujęcia expose p. premjera. 
Ten szereg zagadnień, któ­
ry on wysunął, jest tak 
wielki i różnorodny, że na 
to nie wystarczy w żad­
nym razie krótkie prawdo­
podobnie życie obecnego 
gabinetu, nie mającego w 
żadnym klubie poważniej­
szego oparcia, a będącego 
wyniki-m ogólnego układu 
sił sejmowych, niepozwala- 
jące na prowadzenie zdecy 
dowanej i jednolitej linji 
politycznej**.

Wilno domggo sic ztuołanla zgromdzenla
nnrodoM .

W ILNO, (wł) — Rada 
miasta Wilna powzięła u- 
chwałę, w której wobec 
rozstrzygnięcia o losie W il­
na i Wileószczyzny bez 
wypowiedzenia się ludnoś* 
ci zakłada protest przeciw­
ko ignorowaniu prawa sa­
mostanowienia, oraz uważa

| za niezbędne zwołanie zgro 
madzenia narodowego. U - 
chwałę tę ma zakomuniko­
wać magistrat Naczelnemu 
Wodzowi, oraz przedstawi­
cielowi rządu polskiego w 
Radzie Ligi. Ludność mia­
sta jest wielce wzburzona i 
trwa nieugięcie przy Polsce.

Karachan — prowokatorem?!
W ARSZAW A, (EE). —  

Przed kilku dniami sztab 
generalny odkrył prowoka- 
torską działalność posła Ka 
rachana w Warszawie. Ka­
rachan wprowadzał miano­
wicie do rzekomo istnieją­
cego związku monarchistów 
rosyjskich, którzy dostar< 
czali mu dokumentów, ma­

jących stwierdzić łączność 
tych związków z warszaw 
skimi sferami rządowemi. 
Działalność ta została zde­
maskowana i aresztowano 
prowokatorów, którzy o* 
trzymywali od Karachans 
za swe informację po 40 
tys. marek.

Liga Narodów wobec naruszenia praw 
mniejszości aarodowyc).

GENEWA, (EE), Pierw 
sza komisja Ligi Narodów 
uchwaliła przedłożyć Ra­
dzie Ligi następujący wnio 
sek w sprawie mniejszości 
narodowych: O ile Rada 
Ligi Narodów dowie się o

jakimś wypadku naruszenia 
praw mniejszości narodo­
wych, wówczas sprawę tą 
ma zbadać prezydent Rady 
z dwoma jej członkami.

(A czy sama Liga po­
stępuje sprawiedliwie?).

W zwierciadle 
współczesnego życia.

Wszechświatowa w o j n a 
dotknęła zamian ans w wir 
walki państwa w swofch daleko 
idącyth następstwach azariaf 
i głąbiej, oiS na pitrwazy rant 
oka rachoaak strat i zysków 
powyższych krwawych lat wy­
kazuj*.

Trs*ź#y bilansista, operują' 
cy cbłodam cy f r statystycznych 
mąt stanu, wysnuwający re- 
flakaj* na przytzioió matodą 
porównawczą, czy historyk z 
pokto widz«n!a politycznego a 
akonomiała goapodarczo-hindlo 
wago, cia wyesarpią całkowite­
go matarjało i zoatawią znaczna 
przaatrzania odlogiam leżące
dla chętnych dociekań bada­
czy, socjologów czy uczonych 
znawców życia współczesnego, 
lako niezwykle ciakawago okre­
su, owłdacsnUjącago awoim
rozwojam zarówao nowa ryay 
oblicza zewnętrznego jak i
odmiaaność wewnętrznej atrnktn 
ry dochowaj,

J*at to izarokia, bogata po­
je do doctakań i obaarwacji,

wymagających iyatamatycznal 
pracy i sumiennych, logicznych 
wniosków, wypływających z 
jądra istoty raaczy i rzeczy 
wistych przycsye, jako składni- 
ka tago złożonego konglome­
rat c współczesnego tycia.

Porównując p r z e a z ł o ś ć  
zwierciadła tycia 1914 roko 
czyli apoki przedwojenna) z 
dobą .obecnej chwili, uderza 
nas nadzwyczajna ilość zmian 
i rótsic, która przejawia się 
zarówao w głąbiach treści jak 
I zewnętrznej formi*. dotyka 
wazyatkich dziadzia i gałąź! 
tycia* docierając nawet do naj 
tajnle|azych akrytak i podsta: 
wowych fundamentów tego 
wazechatronnego kolosu bytu 
zbiorowego i jednostkowego.

Daje aią to zauważyć we 
wszystkich ptńitwach Europy 
a przadawssystkiem o tych, któ 
re w wyniku zmagań wojen­
nych odrodziły ałą, uzyskując 
samodzielny byt polityczny 
lub przekształcając go pod 
wpływam rewolucyjnego wiawu, 
płynącego za Wschodu, który z 
balastem krańcowych i bankru 
łających hasał, fałszywie po­
jętych |a  raczej nieumiejętnie 
wcielanych w tycia idei socjal­
nych i przes to wypaczanych

przyniósł takta zdrowy kiarc- | 
nek dątenia do aamookreślenia 
bytu narodowego z tendencją 
j&knafszarezsgo leatoaowania.

Tak jak wielka rewolucja 
francuska zaciążyła nlatylko swo 
ją żywotna mocą na ciele zie­
mi francuskiej, ale przesila prą 
darni drobnych ach i wstrząi- 
nłeń niemal po całej Esropi*, 
tek samo taretniajaza krwawa 
rewelacja rosyjska obecnie jut 
bielejąca i przechodząca w eta 
py ewolucyjne, daje się odczu 
wać mniej lab więcej silnielasy 
mi odblyakami, jako wtórnymi 
przs|awamł w tyciu niatylko 
politycznym europejskich państw 
ale również i społecznym, zaz­
naczając się lekkimi rysami 
draśnięć nawet i na obliczu in­
dywidualnego tycia.

Zbyt blizko jesteśmy teraź- 
niejsiości, zbyt silnia ją przety 
wamy i  przez to sama zbyt 
łatwo do wielu rzeczy przyzwy 
czajamy, i z przełomowymi cbwi 
łami oswajamy ażeby można już 
Wtobecnej chwili wydać nad tym 
wszystkim ścisły sąd, drobnost­
ko wo zanalizować, lub wyciąg­
nąć syntezę, na której wynik 
składają się przeliczne plerwiast 
ki, atomy sprzeeznych z sobą 
programów I założeń trudnych

do y ujęcia i zdefcnjowsila 
B td iit  ta wynik przyszłych 

prac historyków i polityków, 
dla których materjał roinis z 
dnia ns dsitń, czekając źródło 
wago ujęcia t opracowania,

Nie wolao nam jedask nie 
widzieć obtssków wszelakfsgo 
rodzaju, cisnących się gorącoi- 
clą barw i wyrazistością linji 
do oczu i nlepozwclania sobie 
na wysnucie stąd pewnych spo 
strzeżeń t refleksji jildimlby* 
kolftł<k cne nie br ł f .

W  badania i roztrząsaniu 
życia narodowego i społeczne­
go odrodzonej Polski nie wol­
no nam być czarnymi krukami 
pesymistów osobnik*mi, drepu- 
jącymi się w toki zwątpień i 
biadań, ale s drugiej strony nie 
powinniśmy być ślepcami i po 
dwuletniej radości z odtyska- 
nej wolności 'i z odcissionych 
bojowych zwycięstw, uciecha 
nasza powinna mieć oblicze 
spokojne, a raczej przewidują- 
ce, tsm więcej, że horyzont po­
lityczny jak i gospodarka wew­
nętrzna poczyna się zasłaniać 
coraz ta ciężarami chmurami 
zmroków i słusznych obaw.

Odłóżmy na bok błyskotli­
we kamyki fraztoiogji i doktry­
nerstwa wy t b j my  się ciasnoty

patttjne’, zedrzyjmy z siebie 
w?godna szaty de noszenie sta 
ropolskhgc: Jakoś to będzie*, 
a równowagą dach?, prostotą 
ssres i trzeźwością myśli sta­
rajmy s!ę dorość powadze wat- 
nościchwdi i powładsiny sobi», 
te  o iie nia jest źle, to nie 
jest dobrze.

Tak |sk historia przeszłoś­
ci tak i teraźniejsza nas uczy, 
że wszelkie pomoce „i ostoje 
sąsiadów ościennych asy psńitw 
zagranicznych, są kwastją bar- 
dso problimatycsną iw  pierw­
szej linji uzalsżnioną od akcji 
politycznego koncertu zwykle 
bez wybitnej roli naszego współ 
udziału.

Zasadniczym oparciem i si­
łą ostoi zarówno by ta narodo­
wego, gospodarczego i społecz­
nego powinniśmy być sami w 
sobie I najwyższy czas, ażaby 
wypowiedziane przekonani* sta 
ło się rdzeniem wszalakiago sy 
atsmu myślenia, dającego począ 
tek i wyjście jak najdalaj idą­
cego dsiałania.

(c. d. n.)

Zygmunt Ryohter,
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Kr o n i k o
telegraficzno.

X  „Danz. Zeitung* donosi, ź« 
* ub. niedzielę robotnicy si/ą za 
Wi fłbrykę farb w HÓchst Za* 
*Vg powstał na tle odezwania

jednego z uyrektorów: „K*« 
kttrofa w Oppau —to głupstwo, 
Myf* wyleciało w powietrze tylko 

prołetarjuszów!!.

X  W dokach, trjesteósklch i w 
*1. Marco a powodu zniżki płac 
***trejkowało lO.OtO robotników.

X  Marszałek Trąmj czyóski, 
“Jcęc chwilę otwarcia .Targów 
Ws hodnich* z funduszów, przes 
‘•uych przez polaków amerykańs 
^ich do jego dyspozycji przeką­
s i  na .Bursę rękodzielniczą i 
k»vwJIowąt im. Dekłerta* we Lwo 
%ie 2 0 0  0 0 0  mk. w bilet, skarb,

X  Pani Corie Skłedowska przy 
być miała*do Warszawy 4 , paź 
'biernika.

X  Między dz ennikarzami an­
gielskimi, przybyłymi do Polski, 
*najduje się dr. E Dillon,en autor 
„traktatu pokojowego..

X  Na konferencji kanclerza 
rłeszy Niemiec z przedstawiciela 
®>i stronnictw okazało się, że 
porozumienie 4  stronnictw koali­
cyjnych jest do osiągnięcia. Roko 
w*nia zostaną ukończone jesz* 
Cze w czasie bieżącego tygodni*. 
^  tygodniu przyszłym gabinet 
będzie już przekształcony, dr. 
Wirth pozostaje nadil na stano 
*i«ku kanclerza, niem. stron, lu ­
dowe otrzyma tekę finansów. 
*oej aliści spraw wewnętrznyćb.

X  Węgry proklamowały nie­
zależność zachodnich komitetów 
Węgierskich. Rządy objęła Rada 
obrony państwa.

X  Wicem. Dąbski pozostanie 
Oa stano sisku dotychczasowem,

I*" X  W  'tych dniach wygłosi 
expose min. skarbu p. Michalski.

► X  Lit. min, spr. zagr, Puric 
kis oświadczył, że spór polsko li 
tewskl wobec odrzucenia projek­
tu Hymansa przez obie strony 
•noże rozstrzygnąć tylko sąd roz­
jemczy.

X  Lu 5owcy, dążąc do parla­
mentarnego gabinetu, agitują na 
rzecz koalicyjnego rządu, chcąc 
Wrócić do władzy.’

X  P rrsa  litewska prowadzi w 
dalszym ciągu ostrą kampaoję 
przeciwko Polsce. Nowy szereg 
napaści wywołało ostatnie roz- 
atrzygnięcie Ligi Narodów w spra 
wie Wileószczyzny.

J f ades ł ane .
Od p. Prezesa Sądu Okręgo 

wego otrzymaliśmy następującej 
treści list za nr. 2457:

.Do Redakcji „Kurjera Zsgłę 
bia“ w Sosnowcu.

Na zasadzie art. 21 Dekretu 
w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych (Dz. Praw 
poz. 186 1919) proszę o umiesz 
czenle w terminie, w tym arty­
kule przewidzianym, następują­
cego sprostowania odnośtie 
treści artyksłu pod tytułem: „O 
utrzymanie Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu", zamieszczonego 
w „Kurjerze Zagłębia' z d. 1 
paidz’ermka 1921 r. nr. 220.

Nieprawdą jest, że Ministerstwo 
Sprawiedliwości konieczność ska 
sowania sądów okręgowych w 
Częstochowie i S suowcu mo­
tywowało .00 1 tern, że...* za 
'Czasów rosyjskich rządów sądy 
te nie istniały.

Prawdą natomiast jest, że 
u ówiąc o sprawie skasowauia 
sądów okręgowych w Często­
chowie i Sosnowcu, w formie 
infermacjt dla zebranych przy­
toczyłem, że za czasów 
rosyjskich sądy okręgowe w 
Częstochowie 1 Sosnowcu nie 
istniały.

Nieprawdą jest, abym udzie­
lał informacji zebranym, co do 
pertraktacji z p. Scbdaem o 
najem pałacu, ponieważ h forma 
cji tej udziel’! zebranym Pre 
zydent m. Sosnowca p. Nkrazee 
jako t?n, który te pe trakta 
cje prowadź1!; ja w cica udziału 
■ie brałem.

Nieprawdą jest, jakobym 
oświadczył że MiniiterstwoSpra 
wiedlfwości upodobało sobie, 
mimo wszystko, gmaeh p. Scbó 
na, gdy tymczasem budynek 
p. Wolffa nie odpowiada wym i- 
gaaiom estetycznym Ministerstwa 
I nie będzie optycznie wywie­
rał należytego, buśzącego po­
ważne refleksje, jako rą1, wra­
żenia,

Prawdą natc miast jest, że 
powiedziałem, ii różnica m'ędzy 
pałacem p. Set ona a domem 
p. Wolfa polega na ich wyglądzie 
zewnętrznym i wewnętrznym, że 
pałac p. Schóaa pod względem 
estetycznym przedstawia się 
wspaniale I że optyczn’e wywie 
rełDy na ludzi poważne wraże­
nie, jako siedziba Instytucji wy­
miaru sprawiedliwości, czego 
nie mokną powiedzieć o demu 
p. Wdfa w jego obtenvm sta- 
ni*, te  jednak, gdyby nie udała 
się osobom i instytucjom, któie  
wystąpiły do M inisterstwa Spra­
wiedliwości z meunr|ał !m w 
sprawie utrzymania Sfdu Okrę­
gowego w Sosnowcu wpłynąć 
na właścicieli pałacu Schói?, 
aby poczynili ustępstwa Ma­
gistratowi m, Sosnowca w po­
stawionych przez alch warunkach 
najmu, umośiiwiające j*go za­
jęci? przez Sąd Okręgowy, 10 
nie sądzę, 'aby Ministerstwo 
Sprawiedliwości z powoda różni 
cy w wyglądzie estetycznym tych 
dwuch gmachów miało odrzużić 
propozycję umieszczenia Sądu 
Okręgowego w domu p. Woifa 
o tle ten z innych względów 
na to nadawać s'ę będzie; że do 
cyżjs w tej sprawie nie zaleiwfc 
ode mnie, lecz że ja sprawę tę i  
moim przychylnym watosklem 
przefstawię Ministerstwu.

Spis ludności,
(Z wrałsn k o a in r i i  spisowsgo).

Ł t  względn na równoupra­
wnienie wszystkich narodo­
wości w Polsce, (nie wyłącza­
jąc i polaków), by nie gwałcić, 
broń Boże, święta żydowskie­
go, — spisn ludności żydow­
skiej w sobotę dokonywać nie 
było wolno...

W  niedzielę natomiast k o ­
misarze „gaje* obowiązani by­
li przeprowadzać spis, zaś lud­
ność chrześcjańska i żydow­
ska winna się była temn pod­
dać.

Tak przewiduje bowiem 
regolamin spisowy.

Niech żyje równoupraw­
nienie!

Niech żyje antor przepi­
sów!

W edług talmudu równou­
prawnienie winno wyglądać 
mniej więcej następująco;

leśell „goj* ma prawo wwo 
zlć do kraju mąkę, słoninę, 
dolary i etc., to czemu żyd 
niema mieć prawa wywołenia z 
kraju mąki. słon'ny dolarów, 
złota i ect.?

Kto inaczej rozumuje, Jest 
antysemitą. Rząd nasz w 
stosunku do żydów, nie jest 
antysemicki, Rząd jest anty­
semicki, wfntosunkn do anty­
semitów, którymi są — goje.

Komunista w Milo wicach 
odmówił komisarzowi spisowe­
mu udzielania wszelkich in­
formacji

Mikołajowi, Wilhelmowi, 
Lenin owi 1 Trockiemu infor­
macje te dałby?... Rządowi 
polskiemu nie da...

„Precz z Polską, niech ży­
je Trocki*, — to hasło w Pol­
sce dziś tak pospolite. Za ta­
kie przeciwpaństwowe okrzy­
ki Trocki u siebie wiesza,

U nas się bierze kaucje...
Rząd nasz Jest tolerancyj­

ny!...
W  Rosji Jest tyle bolsze 

wikćw i nikt ich nie prześlą 
duje...

Czemu mielibyśmy być w 
Polsce mnie] tolerancyjni dla... 
mniejszości, gdy Konstytucja 
głosi wolność przekonań, wol­
ność słowa i t. d.

‘tolerancja to grunt!
Biskup odmówił inter-

i s .  ’£ £ t £ £ Z ~ »
R*tia sosnowiecki poleciłmotna Uczyć ną bezwzględną 

aprobatę wyboru tego gmachu 
7.b strony Misisterstwi. kio e 
ma bardzo rozwinięte poczucie 
estetyszn?. Jednakie gmach od­
restaurowany 1 obejrzany przez 
komisję z p. O. na czele moie 
zjedna sobie zaufanie Min,

Powiedziałem natomiast, le  
wyrażenie zgody na zajęsie dla 
sądu okręgowego domu p. Woi 
fa zalety cd Ministerstwa Spra- 
wleUiwości i nie sądzę, aby 
M'nistentwo na ten dom się 
nie zgodziło, je tell s.eejalua ko 
misja go ,obejrzy 1 uzna, i :  po 
przeróbkach nada się na sąd 
okręgowy, a ta osiują zostanie 
przedłożona Ministerstwu.

Prosiłem jednak, abym i ja 
mó^ł wziąć udzia w obejrzeniu 
gmachu przez tę komisję. Z te 
go nie wynikało, abym ja sta­
nął na czele tej Komisji.

Nfezrozumiałem dla mnie i 
niewłaściwym w tym artykule 
jest powiedzenie: „Niech Sąd
Okręgowy w myśl przysłowia: 
„gdzie się dwóch kłóci" — znaj 
dzle lokal.

Prezes Sądu O pechów siei
w z. Sekretarza Stemborska.* 

Sosnowiec, S psźd iiem ilu  1921 r;

Od redakcji; List powyiszy, 
na t rośbę p. Prezesa Sądu okrę 
gowego lamieszczamy bez ko­
mentarzy.

odmówić

sza-

swoim wyznawcom 
zezniń w sobotę.

Jakże można gwałcić 
bas?!!!!

Duchowieństwo jest ostoją 
państwa! Ten temat Jest zbyt 
drażliwy, — nie poruszajmy
go! .

Pierwszego dnia nie zgłosi­
ło się do spisu 65 komisarzy 
na 150000 ludności? W zru­
szające!.. Tylko 65i Zacni 
obywatele! Kochani...

Polska ma dużo zacnych 
obywatelil

Drugiego dnia nie zgłosiło 
aię stukilkudzlesięciu.

— J^męczyli się biedacy! 
Jakie to ofiarne!.,

Ojczyzca nie ma prawa 
wynaagaC od obywateli, aby 
się męczyli! W zdrowym efe 
le — zdrowy duch...

Rząd, znając swoich oby­
wateli, płaci zs spis. Bo jak­
ie j wymagać darmo takiego... 
poświęcenia?!...

Ale co płaci? Potal się 
Boże! paręset głupich marek 
bez aprowizacji i .bez prawa 
do emerytury?!...

Czy w takich warunkach 
można dla Rządu pracować?

Czy nie należałoby w środ 
ku spisu ogłosić itrejku?!

Djalog z dzielnicy pod 
miejskiej:

Jak się pan nazywa?*
Kiejse przepomniałem...
— To może żona wie?
E, kiej niemowa!

(Komisarz do dziecka): — 
Jak się mały nazywasz?

Józek N.....
— A to twój ojciec?
A czyjże?
— A ten dom wasz?
Juści, nie pana, ino nasz.
(Baba, która nagle odzyska­

ła mowę): — Co pan takiemu 
śmierdzielowi wierzy! (do chłop 
ca): — Pójdziesz z chałupy, 
bo jak cię przeleję pasem!

— Czyja to izba?
Nie wiem.
— Nie wasza?
Nie moja.
— A rzeczy czyje?
Rzeczy, to ino tak posta­

wiono.
— Chudobę macie?
A skądby się wzięła?
— A to w obórce?
A nie wiem.
— Przecież jeśt krowa.
A rzeczywiście, — z ue ł -  

nie jak krowa, o rety!.... $i ro ­
gi t wymię, — patrzcież zu­
pełnie krowa!...

— I nie wasza?
F, — a skądby moja?
Widać, kobieto, to jakaś 

zabłąkana musi być, te ja  ją 
uważacie odeślę do j magis­
tratu.

Nie pańska, to Tnie tykaj! 
Patrzcie go, do magistratu!.,.—

Po 5 {godzinnej rozmowie 
komisarz... zemdlał.

Przysłany zastępca spisuje 
dotąd "obywateli N..... i ma 
nadzieję, że przed decyzją 
Górne śląską uda mu się zez­
nanie wydobyć.

Facjata.
— Ile pani ma l*t?
D w a d z i e ś c i a  (wygląda

na 45).

— Czem się pani trudni?
Hm... widzi pan ja tak

sobie.
— Achał...
— Imię ojca?

Tego nikt nie wie, co pa­
nu zresztą z tego przyjdiie?

— Wykształcenie?”
Dobroczynne, to jest, uwa­

ża pan, pensja była przy przy- 
tułku, — uważa pan zakonni­
ce, przełożone...... zresztą, mój
panie, co mi pan głowę zawra­
ca. Pan m ysi, że. ja mam 
czas na trajlowanie?

Albo się pan zostaje, albo 
szoruj do domu! Też gość. 
s ,isy  jakieś zawrace/

W inteligentnym domu.
— Z ilu osób składa się 

rodzina?
Z czterech. (3 dzieci kręci się 
przy zgryźliwej pani).

— Przepraszam: pani wdo­
wa?

Nie panie, — mam męża.
— A więc państwa jest 

pięcioro?
— Panie! teoretycznie t?l- 

ko! Mąż mój stale albo siedzi 
w cukierni, albo gra w karty 
u techników...

I t. d. i t. d.
Na wołowej skórze nie opi 

sze się tych wesołych spiso­
wych rozmówek, jednak wo­
bec tego, że obywatele mają 
gwarancję państwową, że spis 
poza wyłącznym celem sta­
tystycznym innym celom słu­
żyć nie może, robi mi się głn 
pio i czemprędzej kończę.

W -  f.

K R O N I K A .
Z Dnia na dziel

M yśl federacji —  zła dla Wiln* ssania, 
Zjadł djabłów trzy sta  i  projekt Hymansa. 
L itwa obdarzyć chce w granicach pań­

stwa
Własnego —  Wilno wolnością poddań­

stwa.
Polacy bfdą więc w państwie lite w sk im  
Mieć taką w oiioió. jak  dzif niemoy w...

oseskiem.
A  gdy „przekroczą" te j  wolnośoi normy, 
Przyjdą represje, a potem -  „ refo rm y".. 
Bądą to małe ot, „braterskie ch m o rk i" ,— 
Coń a la B ism arck, albo i  czasów Hnrki. 
Lnb te ł ,  w wydaniu litewskiam i nowy,— 
Projekt Skałona, czy nowosiioowy...
Miast zgody z Litwą tej z przed 1st,

niestety,
Chcą św irów  nnazjch niemey i sowiety, 
A te  rząd Litwy płatny jea t w... Berlinie, 
Wiąo stam tąd złotko, broń i t. d. płynie 
Zas Lenin z Trockim i daliza eompagnie 
SIą „ łyosliw sńci" słowa L itw ie w daai. 
Góś z tego widać? Ze w ncznciach

imienna
Siostrsjoa Polski — nie jeat suwerenna 
I choć dcia, zda aię, „miód sąsiedzki*

pije —
Sznnr własną dłonią kręci na  swą sayjąl..

Es.

— N ow em u  Z a r z ą d o ­
w i Pow s K asy  C h o ry ch ,
który oby był energicznym, po 
leczmy baczniejszą * kontrolę 
gospodarki szpitalnej oraz lep 
sze urządzenie poczekalni dla 
cfc orych pacjentów w ambula­
toriach Kasy Chorych. Niema 
tam wcale bowiem stołów,
brakuje ławek (lub jest ich 
zbyt mało) i daje się wyczu­
wać potrzeba czytelni z pis­
mami codziennemi, broszur­
kami, popularnemi wydawnic­
twami, które w czasie przydłu 
glego nieraz oczekiwania ko­
lejki przyjęcia przez lekarza
miałyby wielkie u pacjentów, 
członków Kasy Chorych, po­
wodzenie. Podobno projekt
taki już kiedyś istniał. Dlacze 
go go nie zrealizowano?

— B ra k  ły tu n iu  i p a -  
p is r o s d w  w mieście jest 
wprost dotkliwy dla pelaczów. 
Szukają oni wszędzie papiero 
sów i tytoniu, płacąc za naj­
gorsze gatunki paskarskie ce­
ry  i trując się „własnej robo- 
ty" papierosami, sprzedawany 
mi na ulicach. W Warszawie 
•kłady monopolowe zamknię­
to, bo zarząd nie skalkulował 
Jeszcze cen... A tytuń podro­
żał, o IM proc. Cóż wobec 
tego robić?, Po nie * aż naszym 
kupcom brak inicjatywy i z 
poznańskiego nie uda im się 
wylednać transportów, jak 
Polak. Zw. Zaw. dla swych 
członków — trzeba przestać 
palić... Będziemy i zdrowsi i 
więcej nam zostanie w kiesze 
ni. To jedyna, zdaje się, rada...

Doktór

Józef Hałacz
Dyrektor powiatowego 
szpitala wenerycznego
Przyjmuje w chorobach 
w enerjoznjeh  i skórnych.

Od god*. 3 - 7  w. 
Będzin Newy Rynek JB3

Dr. IREDVO.

Wł. BITtY-SZLKCH T l
B ordynat kliniki chorób skór 
nycb, wenerycznych i m otit  
płciowych,Analiz, mikroskop 
ed 11—1 po poł. wlsoz. ad 8— 8 

panie od 5—6. *•>*
Sósnowiec ul Małachowskiegi 16
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— C zy K o m isja  Z d ro  

aria P u b lic z n a g o  odwie­
dziła już wzorowo urządzoną, 
tanią i hygjenicinie prowadzo 
ną łaźnię przy nl. Kołłątaja?

— O la o zo g o  n ia k tó r a  
p o c ią g i o s o b o w a  w oba
dyrekcjach nie tą  oświetlane i 
dlaczego dotąd nie ogrzewa 
się wagonów nawet z uszko- 
dzonemi szybami?

—  C z y  m y m am y w  
m lt ś c ia  ja k ie  organizacje 
kulturalno oświatowe, nauko­
we czy zawodowe kobiet 
miejscowych? Jeżeliby nawet 
i były jakie, to o działalności 
ich nic nie słychać! Ale pole 
pracy społecznej dla naszych 
pad takie wdzięczne, takie 
szerokie...

się najczęściej z niczem. A 
czy wszędzie tak się właści­
wie kończą te próby przejścia 
granicy?...

Z  teatru J(. Czarneckiego.
(Komunikat)

Owa przedstawienia w Za­
wierciu. D*iś i jutro gościć bę 
dsis z teatrem swoim dyr. Crar- 
nocki, wystawiając d iii melody) 
ną operetkę .Sfodkis dziewczę", 
intro zaś. .Pannę w koszarach", 
Obie te operetki nrosmaicone 
są wieloma malownicsymi tańca­
mi;

— C zy d w o r z a c  d y r .
R a d o m sk ie j nie mógłby
sporządzić sobie podobnej tab 
licy z rozkładem jazdy, jaka 
istnieje na dworcu dyr. warsz. 
Dlaczego na dworcu dyr. ra­
domsk. w Sosnowcu i na po­
zostałych dworcach dyr. rad. 
na przestrzeni Sosnowiec — 
Olkusz — Miechów niema od­
działów księgarni kolejowej 
.R uch.?

-  W iącej tak tu ,  w ię­
ce j 'pow ag i, Trzeba,nieste­
ty, stwierdzić, że od pewnego 
czasu w mieście naszem i oko 
licy różni umundurowani i nieu 
mundurowani .wojskowi — cy 
wile* w lokalach publicznych, 
wyraźnie ignorując sobie po­
zostałą publiczność, spokój pub 
liczny, p o łc ia  o takcie i zasa­
dy przyzwoitego zachowania 
się .poza domem swym" — 
wywołują pod wpływem alkoho 
lu różne gorszące sceny i a- 
wantury, kończące się nieraz 
krwawą bijatyką. Słyszy się 
często w czasie takich awantur 
oświadczenia: .Jestem  kapita­
nem (porucznikiem) wo jak pol- 
kich, odpowiadam za siebie, 
żądam satysfakcji"... mówi się 
o honorze (?I!) i t. d. Nie 
wchodzimy tu w to, w jaki 
sposób mogą się upijaó goście 
w cukierniach, gdy istnieje za 
ksz wyszynku alkoholu, ale 
domagamy się, by władze od 
powiędnie baczniejszą zwróci 
ł j  o wagę oa to, jak afę zacho 
wnją w miejscach Jpublicznych 
ci, którzy noszą mundury wojs 
kowe i tytułują się kapitana­
mi, porucznikami i t. p.

Z tycia rzemieślników 
Zagłębia.

— P rzem ytn ic tw o  w
w ielu punktach granicznych 
rozwija się znów do niebywa­
łych rozmiarów. Granicę prze­
kraczają przemytnicy najczęś­
ciej w nocy, korzystaląc z te ­
go, źe posterunki są rzadko 
rozstawione, a do granicy z 
miast i wsi wolna droga, bo 
policjanta ani na lekarstwo. 
Wystarozy skonstatować fakt, 
że np. o godz. 10— 11 wlecz, 
na szosie szopienickie] spo- 
tyka się osoby z za kordonu, 
które .spóźniły się na pociąg", 
a chcą koniecznie przejść gra­
nicę i informują się o tem u... 
posterunkowego żołnierza gra­
nicznego, wracając rozumie

Do wiadomości egółu podajsmy, że 
istn ie jące  dotąd towarzystwo współdziel- 
cze „Rzemieślnik* reorganizuje się, jako 
kooperatywa, i  w czasie najbiiłszym prrej 
dsie pod zsriąd  Tow arzystw a Rzemieślni­
czego, nowej u sty tu cji,z rzeszające j w ssyst 
kie ceohy i organizacje rzemieślnicze aa 
terenie Zagłębie. Towarzystwo Rzemiefl 
n iezs nkonstjtnow ało się j n i  w dnin 15 
m aja 192l r„  na zasadzie ustawy, ta tw ier 
dzonej przez władze, z dnia 9 listopada 
19*0 r. M 2 0 .

Celem T ow arayst-a Rzemieślniczego 
je s t: 1. Zjednoczenia polskicb rzem ieśl­
ników, podniesienie ioh pozioma oświato­
wo kulturalnego, ora* wykształcenia zawo 
dowego, jak również ochrona interesów  
gospodarczych stanu rzemieślniczego.

3 T rorzen ie  i popieranie wszelkiego 
rodzajo rzemieślniczych spółek spółdziel­
czych or*z zakładanie domów handlo yeh 
i składnic.
3) Udzielanie stowarzyszonym porad praw 

nycb, handlowych i technicznych oraz u- 
łatwianie w sprowadzania niezbędnych do 
produkcji maszyn, narzędzi warsztatowych, 
surowców, fabrykatów i. t. p.

4. Wyszukiwanie rynków zbyta dla 
towarów wyprodukowanych p rz iz ' s to w a­
rzyszonych.

5  Przyjmowanie zamówień rządowych 
i  prywatnych i  rozdzielanie ich  między 
stowarzyszonych.

W skład zarządu weszli:
Prezes Józefat Kruszyński i Sekretarz 

Kazimierz Tymeaznk.
Członkowie Zarządu:' Roman Rogalski 

Jan Bednarek, Adolf Dworakowski, Roi 
•ó rsk i, W ładysław Janson. Wojciech Ben 
czek.

Siedzibą Towarzystwa Rzemieślnicze­
go je s t  śosnowiec. la n e e la r ja  Zarządu 
m ieśei sią  przy nl. Sienkiewicza nr, 8 w 
domu p Otrąbskiego

Do Towarzystwa przyjmowani są 
m iednicy wszelkich kategorji jak; 
rae, stolarze, bednarze, cieśle i kołodzie­
je , m urarze, m alarze, lakiernicy, szewoy 
rym arze, krawcy, piekarze, rzeżnicy, ma­
sarze, zdunowie, cieśle. 1 t .  d . , |  oprócz 
tego drobni przemysłowcy na zasadzie 
s ło lo a jo h  deklaraoji osobistych przez taj 
ue balotowanie. 0  zadaniach Towarzyst­
wa pomówimy szerzej w następnym arty 
kule

Dziś natom iast polecamy pamięci pp 
rzem ieślników to Towarzystwo, w k tó- 
rem znajdą pomoc, opiekę i  poradą pra­
w ią , a niezależnie od tego będą mogli, 
zrzesiywazy się i stawszy s i ł ą — wybrad

!

sobiegprsedstawiciela do Sejmn. któryby 
umiał bronić interesów rzemiosła i drob­
nego przemysłu, umiał przedstaw ić upa 
dek rękodzielnictwa i uzyskać od rządu 
środki na podniesienia i ożywienie opada 
jących  rzem io s.

Ogień, Kradzież, Zycie, Wypadki, 
Transporty aajkorzystnie) asseku- 

rować przez

C«ntra!ne Biuro Ubezpieczeń
J- K A S Z T A L S K I
Sosnowiec ul. Prosta 8 (dom własny)

— — J 2 L &

Z ałożone 1914 r. P ierw szePOLSKIE IP *  MATURYCZNE
937Kraków, ul. Karmelicka I 56^

obejmują:
1 ) K urs roczny i dw uletni, przygotow ujący do m atu ry  gim na­

zjalnej realnej i sem inaryjnej;
2 ) K urs przygotow aw czy do egzam inu z 6  k las szkół średnich
3) K urs przygotow aw czy do egzam inu z 4 k las szkół średnich  

L iczba słuchaczy ograniczona do 25 osób n a  każdym  kursie,

Lekcja w  lokalu w łasnym  kursów .

Drukarnia
i M oiigatornia

SPÓŁKI W YDAW NICZEJ

KURJER ZĄGŁĘBIA
w SOSNOWCU

kw ykonuje wszelkie robo ty  d ru ­
k a r s k ie  1 introligatorskie po  ̂

cenach konkuren­
cyjnych.

D nia 13 paźd ziern ik a  r.b. punk tualn ie  o godzinie 1 1 -ej 
rano  odbędzie się n a  podw órzu  gm achu S ta ro stw a B ęd z iń ­
skiego w drodze licytacji publicznej sp rzed aż  n iek tó rych  
środków  przew ozow ych S tarostw a m ianow icie i0 2 6

1) b ryczka n a  żelaznych  obręczach  cena wyw ołania 30,000 Mk
nrvr7lffl ct ora -Tii-iłTfn P An/t2 ) b ryczka s ta ra  zuży ta

3) w ózek s ta ry  zuży ty
4) w óz s ta ry  zużyty
5) w olan t s ta ry
6 ) pow óz
7) w ózek
8 ) wóz
9) u p rząż  do dw ukonnego zaprzęgu.

5.000
2.000 
2.000 
6.000

120;000
20.C0O

2.000
20.000

R eflektujący na  kupno wyżej w yszczególnionych p rzed  
m iotów  winni złożyć tytu łem  kaucji kw otę 10.000 Mk., k tó ­
ra  zostan ie natychm iast zw rócona po ukończen iu  licytacji.

Powiatowa Komenda P. P. w Będzinie 
p o tr z e b u je

iHerotfUln do uorsztotuszeoskleio
i t klirownlka da warsztatu krawieckiego

W ym aganem  jes t g runtow na znajom ość dotyczącego zaw odu, 
n ieskaz ite lna  przeszłość, znajom ość czy tan ia  i p isan ia i w iek

od 24 do 35 la t
R eflektanci zgłoszą się w Pow iatow ej K om endzie P, P, 

w B ędzinie do 15 październ ika 1921 r. 1031

Odciski brodaw ki i skórę 
zgrubiałą na po 
deszwach bezpo­
w ro tn ie ! bez bólu „Klawiol"

Kursa prof. Cholewy
przygotow ują do m a t u r y  w szkołach średnich  i egza­

m inów  z 6 klas.
Kraków, Jabtonowmkioh 20, !■ 

godz. 4—Ba
Wpisy
460 p. w

0
0 1
0  d
0 1

wyrób. Fsrm ao. Labor. | |A p »  K o w a l s k i 11 W WarSZaiid, Ml'OdOVI 1.
Sprzedają wszystkie spteki i skłsdy apteczne, 100

Epilepsja (Chorobi świętigo-W Hi)
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwulsyjnycb, a przy dłuższem 

zastosowaniu zupełnie usuwa tę chorobę 816

Oryginalny „NOWOP1LEPTOL «

(s kogutkiem ) Ż ądać w  ap tekach i składach aptecznych.

Makulaturę, książki stare, kopjaty, gazety i t. p.
kupuję, plącę najwyższe ceny 

FABkYKA TOREBEK^ ij  SKŁAD PAPIERU

J. GRAJCAR
Targowa Nr. 11. 27«

B ó l  z ę b ó w
momentalnie i do dłUao ujpai 
—■n/e niazszo* «  b ó w —2— iw. nw-xy .tcwowr—
« T ) a d e o 1 ł r v w

‘.ci Icfdeglnu d la dzieci jśynud̂  apściu I *kfe*j sprcczrm. |

Choroby żołądka III 
klRzśk, norek, ** 

I obstrukejs, h o * ^  
morojdy

radykaloie leczą fe ^

S z w j u n l l i  gorzkie zlała j _
Dr. Bauera 2494

a marką Kogut. Sprzedają apteki 1 
i skłsdy hnrtowe 1

Sosnowiec skład ap. Jagiełlowicz
łCf

2 ciągnionego drutu 
n a jtr w a lsz e  lampki 
oszczędnościowe^^.

k
Zakłady Elektryczni
Westinghouss

-
B
u

V irsz iv i, Marszałkowski 9 llC

=[
■iwmm ipwwwi

O.ROBNE OGŁOSZENIA3Ś«
Rzadka sp-sobność.

Guziki do wszelkich męskich i dam ­
skich u b rsń  m etalowe, szklą. ne z p e rło  
m acicy i t. d. wysyła póki zapas s t a r c i  
czy, po znacznie tańszej cenie, po lOfcę
M kp. za za gros (12 tuzinów) 10 f -* ’ ;

l. o ra » *tylko 950 M k p , wysyłka zaliczką, o raw - 
wszelkie inne przybory k ra w ie c k ie j
Dom eksportow y M ichał Horowlcs*
Kraków D ietla Nr. 61.

P onoko ię  **g:
posady  ekspedjenta sklepowego ew en h d  

’ tualnie bufetow ca. W iadom ość K urier..
1038 * o n

M ieszkanie
dla górnika lub hutnika. W iadom ofói( 
D ąbrcw a, S tarodąbrow ska 47. 1039

Zgubiono
fotograf ę Łaskaw y analaz ta  racsT** 
oddać do kancelarii saw U dow cz s i ł i  
D ęblińskiej.___________  1043 *1

Z g u b io n a
legitymację tym czasow ą w ydaną prze* * 
M agistrat m. Sosnow ca na imię Jan  lą 
Słów ko. i0 4 i  .

Zgubiono
paszport niem iecki w ydany przez oku- 
ran tó w  i papiery w ojskowe na imię ' 

Ki ■ ■ranciszek Kowalski 1035
Przyjmuję

pan ienki do nauki hsflu. W iadom ość 
ul. M arjacka Nr. 10 w pralni „A nna*. 
_________________________  *93—3

K o ń  d o b r y
gospodarski do sprzedania W arszaw ­
ska Nr. 6 w iadom ość u stróża 
  1036

Kupię motocykl
6—g koni najlepiej H arley D aw idson 
albo Indjen, now y lub używany O fer- 
ty  do redakcji dla A . T . 1032

Wyprawiam skórki:
królicze, zsjęcze, lisie, kozie, barania i 
cielęce. Przyjm uję ga-derobę w ko ­
mis do sprzedania . 3-go Maja 10 M o- 
licki.  1023

0>
yy
le
ko

SC
Z g u b io n o  

pograniczną przepustkę na  praw o pa- 
senla bydła na imię A nna B ielnik, 

_________________  1034

i:

Zgubiono
kartę  pow ołania w ydana w PKU. w 

Będzinie na imię Stanisław  Kraman
1033

Zgubiono
k on tro lkę  żyw nościow ą w ydaną przez 
M agistrat na imię W acław H sttm an

1021
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Wydawcy: Spółka Wy da ar. „Kurj, 2ag," Tłoezaiag^Spóilii Wydaw, K urj/ Zsgl," Redaktor; Józef Sucharski,


